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WIEL A JA 
dI~ wszystkich cZ)1telników "Łódzkiego Echa Wieczornego" 

..... . . . . .. 

która w 'szcięś iw m wypadku rzynieść może 
. ' . 

. 0 
które są już do w}~graniae 

Pamięta!, abvś nie straciłokaziH ;, 
. Dalsze szczegóły w jutrzejszym t. j. niedzielnym 

"Kurjerze Łódzkim". 
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Płaeitily "frycowe" za niedoświadezenie dyletantów. 
Tylko u nas o finansach , decydują ludzie nielachowi. ( 

Opłakane skutkr niekompetencji spadają na całe społeczeństwo. 
Zauwatono jut (laWIno, 'te wŚród płag 

I'laS trapiących, niekompetencJa ł nłeod­
pOWiedzialność są najba,rd1.ieJ charakte­
rystycznemt Wszyst1kie nasze choroiby 
'd nie.j)Owo<lzen~ sprowadzają się właśc'i­
,(Wie 00 fugo, że doląd nie znruletHsmy sy­
snemu st3JWlarua właściwych ludu na wła 
ściwych m~e}scach. 

Słuszność WlPrawdrle nalKazuje słw'ier 
azić, że idealnie nigdzi'e się ,t>od tym wzgię 
Gem nie dzieje, że w innych państwach 
na tem tle właśnie pOwstają także róme 
,iz,iwne zjawiska, tego jednak, co u nas 
można obserwować, nie widać nigdzłe. 

CywHizowane bowiem narody mają 
~yloe instynktu samozachowawczego, że 
dla pewnych przynajmnIej dziedzin życia 
państwowego i administracji szukają i 
znajdują ludZi rzoozywiśde pOwOłanych, 
dających w.ięc co,najmniej itwarat1Jcję, że 

w działaolności swej uniikną elem<ł1.larnych 
~tędów. 

EKSPERYMENTOW AC MOŻNA WSZĘ 
DZIE - TYLKO NIE W FINANSACH ••• 

Do takich dziedzin, do których in­
sTyn~d samozachowawczy narodów zamy 
'Ka lub stara się zamknąć dostęp niekom­
petencJi. chociażby uzbrojonej w najle})Szą 
/Wolę i zapał, należą przedewszystik!em 
ftnanse państwowe. Teki finansów w rę 

:~m człowieka, kt6ry z finansami nigdy, 
,prz,edtem żadnej stycZlnQsci nie mial, nie 
ujrzymy Uiigdzie, z wyjątMem jednej jedy 
uei Polski. 

U Illas na dzfesięoiu dolychczasowy.ch 
'minishów skarbu, trze,ch tylko odpowia­
aąło tym fonnrulnym w a,runkom, pd ja­
kich zależy przy.znanie komuś minimal­
nych kwalifikacyj na lO stanowisko. Łat­
wiej zaisle było Markowi Twainowi na­
pisać S1łynlJ1ą nowelę "Dlaczego zostałem 
redaktorem gaz-ety rolniczej?", niż każ­
nemu :z tych siedmiu niekompetentnych 
naszych . dotyohczasowych ministrów 
skarbu wyjaśnić, dJaczego mianowicie zo 
.stał właśnie tym ministrem? 

SKUTKI CZUJEMY NA WŁASNEJ 
SKÓRZE. 

,To też systemowi. odpowiadają całKo 
Iwucie jego rez:u~taty. W~yscy wiedzą 
10 dmsiał, co gorsza, na własnej skórze 
czują, że są one wprost straszne. 

Zdawałoby się , że po takich ciosach i 
ryłu rozc:zarowaniach możnaby wresz.cie 
'zrozumieć. że sprawy finansowe wyma­
gaja jednak pewnego specjalnego przYgo 
:iowaJJ1ia zarówno teorytyczne2o. jak prak 
~yczne.g(), że sama dobra wola, nawet z 
dodatkiem talentu oratorskiego łub zgoła 
1l1uzyka!nego, nie może tu żadną miarą 
wystarczyć. Tymczasem w t-ej właśnie 
dziedzinie widmo Illiepoiprawno'ści i nie­
U'le,czaihlości czernieje najgorzej. 

POŻYCZKI MOGA ZACIAGAC TYLKO 
,WYTRAWNI FACHOWCY BANKOWI. 

Wszędzie i zawsze zawie,ranie poży­
czek zagramicznych byłQ przez rządy po 
W1erZ<1,ne nanęższym 1 najdoświadczeń­
szym finansistom. n~wytrawjfi:iejszym i 
naizaufańszYn1 ba.nłderQll, którzy w 1abi­
Tvncie swego fachu znają Ikażdą jawną i 
ul{,rytą ścieżkę. któr.zy zbudzeni w nocy 
w lot uchwycą, o co drugiej stronie idzie, 
<je czego zdąża. 

DWIE ZALETY.,. LITERACKIE NASZE­
GO PRZEDST A WICIELA... FINANSO-

WEGO. 
Dr. Młvnarski iest człowiekiem niety\l­

f«) zacnym. le'cz w rzeczvwisrości wVS'O­

i({) w artości OWym. W ni,edawnej młodości 
'5wo.i'C,i brał rozpęd ku s'OC.ioll'02'.Ti. którą zar. 
fzvna'ł 'traktować z poważnym aoaratem 
~ttkoWY111. Yi ...atyce reorezeutował 

, 

wznłosłv i mekny romantyzm. któremu da 
wał wyraZ zarówno piórem i słowem. Jak 
czynem. 

Jesl ca/ry szere~ dziedzin prak'tyczme) 
MaCY oobl1cznei. na, 'kfórVTch dr. MłV1TI1arski 
mia'łbv dane zarówno intelekfua1ne. jruk 
moralne, aby zająć na nich stanowiska 
wysokie. nawet kiendace. 
Ate w rzędzie tych dziedzin finans. prakty 
czne nIe znaJdowały sle nhzdy. On sam je-

szcze kitka, lat lemu był'by zape"\1\"I1e wv­
~miat każdeg-o, ktoby mu zechciał był 
orzepowiadać. że będzie Jeździł do Ame 
ryki jako wielki neJ:roCiant dla wielkich 00-

życzek wielkie20 państwa. Tvmczasem 
na nie'sL'częścle oań!Slw3I naszesro los rzu­
cił g-o właśnie tam. dokad ni2dv nie zmie­
rzał. do CZe20 sie niR:dv nie soosobił. cze.. 

g-o sie ani teoretycznie ani praktycznie nie 
UCZył. 

lowiety [~[a WlUOWit nie~l[l~~DY ~J~tem wymiauy. 
Społeczeństwo ma już dośt handlu zbrodniarzami. 

Rząd sowiecki wystąpi/I znowu do TZą 
du poIski ego z propozycj~ zwolnienia od 
odOOwiedzblności WJlm dzIałaczów ko­
mttnistycznych ł przekazania ich Rosji 
wzamian za })ewną liczbę Obywateli pol­
skich, więzionych prZlez cz.rezwyczajki 
sowieckie. Za cenę czerwonych .,boha­
"ferów" rząd sowiecki Z1godizit się podo-

bno wydać trzydzieści iki'llka. os&. 
Będzie to - jak się zdaje - osfa'f.nia 

wyrrniana, ' w1,{rót,ce bowiem do Seimu 
wpł}'lnąć ma wniosek jednego ze stron­
n1cliw, wchodzących w sklad koalicji rzą­
dowej, o wymówienie zawall1"tej w r. 1923 
z rządem sowi-eckim umowy o wzajemnej 
wymianie :pr:zestępców po'litycznych. 

"owy skandal w sądownictwie na Kresach. 
Łapownictwo komornika. 

Nie PTZlebrzmiatv jeszcze echa Il:łośnej wy doymsZ'Czat sie kary~odny;ah nadużyć 
af.ery dYll:nitarzy SądOWViCh w Wilnie: pro kIien'tów. ~le również na: 
kur.atora lio!owni. i wdprokuratora liur- niekorzyść skarbu P~twa 
czvna. a już znów mamy do zanotowania M.ilanowicie Krasll'slki. majac powier~o 

noWy skandal ue przez sad 'okręg-owv eg-zekwowame 
w sadowniclwie na he'sach. należnych sum od poszczell:ólnych osób i 

Przy sadzi'e okręll:owym w Łucku od instytucyJ. org-an:iZlOwał fikcy,ine Ile yfacje , 
dłuż'szeO'o czasu stanowisko komornika fałszywie szacowa'ł mohomości. o'raz bez 
Zla}mOw~'t niejaki Kra-s-uski, Mórv cieszył prawnie oGldada.t tennin'V e-gzekucyj, a 
się dotychcz.as c,ałkowHem zaufaniem pte wszyStbko to czvn!t za 
zesa tegoż ądu. sowita łapÓwka. 

Ostatni na komornika Krasuskieg-o ~a pobierana od osób zai'l1teresowanvch. 
czety naoływać do sadu różne skarll:i. Krasuski zostal zawieszony w czynno-

WS2)częte przez sąd okręgowy w Łuc- ściac'h i oddany do dyspozycyj iProkuratu­
ku dochodzenie usualiro. że komornik sado tv. 

Znany adwokat warszawski skazany na 10 miesi~cy 
wi~zienia za obraz-= sądu. 

Z War sza wy donoszą: 
Adwokat Tadeusz Katelbach zasiadł 

WlC'zoraj na ta wie oslkarżonyoh za obrazę 
sądu przez niepr.zyzwoite zachowanie się 

d 

i oszczerstwo rzucone na sędzi-e'g'o Dani­
niego. Sąd Ok/ręgowy skazał odwokaTa . 
Katdbactha na 10 miesięcy więzienia. 

• r. · 
ied'10izbowe mieszkania bezrobotnych 
bedą wolne od podwyżki komornego. 

nośne stosunlld majątkow-e mają być Sejmowa komlsja prawnicza odbyta 
wczoraj ~tosowanie nad wnios'kami, doty 
cząoemi pro,jektu nowelizacji ustawy o 
ochrolllie lokatorów. 

Uchwalono przedłużyć na czas do t 
stycznia 1927 ochronę dla lokali fabrycz­
nych, jeżeli cne w ciągu r. 1925 były cO­
naimniej przez 6 miesięcy czynne i jeżeli 
p,rzed dniem WiCj'ścia w życi,e ustawy nle 
nastąrpito 'Prawomoone ro'związanie umo-
wy najmu. . 

Co do aUTomatycznej podwyżki ko­
mornego uchwalono podwyżkę wstrzY­
mać na czas od 1 kwietnia 1926 r. do t 
stycznia 1927 r. od mieszkań jedoopO-ko­
jOWych, wzgtl. :l'tożo,nych z ipokoju i ku­
chni, a ponadto be:z wzg:lędu na ilość ubi­
kacyj w od,n.iesie111iu do 

bezrobotnych, 
oralZ dla wszystkich tych, których dochód 
bez wzv.łędll na źródło nie przekracza dla 
samotnych 80 zł. miesięcznie, a d~a utrzy­
mująCYCh rodzinę 120 zł. miesięcznie. Od 

stwierdzone przez urząd rozjemczy. 
Pozatem uchwalono wniosek rządo­

wy, że sąd uwz,gledoiaj-ą,c stosunki mają.f­
kowe lokator., może 

odroczyć wykonanie eksmłsi 
n~etylko na 6 miesięcy, ale Po upłyWie 
tych 6.oiu miesięcy może odroozyć o1)ró­
Żltienie mieszkania na da,tszych 6 tnłesłę­
cy, jeżeM nadal trwają złe stosu.n.ki ma­
jątkOwe lokatora. 

Zarazem wprowadzono zastrzeżenie, 
żę bezrobotni. wzgl. 10lk alorowie , których 
doohód z pracy /nl'e '})rzekracza dla samot­
nych 80 zL a dla uilrzymuj<\Jcych rodzinę 
12'0 vt. miesięcznie, mogą uzyslkać od sądu 

moratorium dla komornego 
na czas określony wzgl. mz,loż,enie komor 
nego na raty, IZ tem" że na czas trwania 
t'ego okresu niedoiPus:z'czal'na j'est eksmi­
~ja. 

Redukcja robotników w fabrykach łódzkich 
~Nstrzymana 

wobec obietnicy zamó","eń rządowych. 
W dniu 13 b. m. zwr6cLa się do mini~ ten postulat. żąda,iąc z,e swej strony, by 

stra skarbu p. Jerzeg-o Zdzi1echowskieg-o wstrzym,ane zostalv dalsze redukcje robot 
rueleg-a'c.ia Związlm przemvs!owców włók n,ik6w w fabrV'kach f6dzikch. 
nistv,ch z prośba o udzi,el'enie przemysto- fabrykanci łódzcy przyrzekli, zasto'so 
w~ łódzkiemu zamówień rządowych. wać się do tego warunku. 

Min-is.ter obieca!l rozwaŻYĆ Dfzychylnie --D, • 

KAR.TERA ZA BROSZURKI, 
Coprawda ki'1ka lat temu n,a,pisaf iedną 

CZy dwie brosZ'urki o na\Prawle p!-eniądza 
polskiego. A1e kto wówczas takich b:"osz\l 
rek nie pisał, kto nie wy~raszat niezawod 
neg-o sposobu na pop1"'awę nalSzej ni1ez8.pom 
niane.i marki! 

Broszurki d-ra Mtvnarstkie20 nie byty 
złe .Ni'e kompromifowa'łv g-o byn,ajmni-ej. 
Owszem przedlgfawiJaly s!o jako inleligenf­
ncS!o i byslreg-o dyletanta. ld6r'V mÓ2fby 
wyrobić sie także na ftnansiste. 2dyby zde 
cydował sle na kilkanaście lat oraktyki 
twardej i konsekwentnej. omaszczanej nad 
to ollnemi studiami teoretycznemi. 

Tvmczasem na podstawie 'tych broszu 
rek dr. Młynarski wzniósł sie odr,a.zu na 
wyżvn'V najpierw dyrektora de"partamen­
fu w mimsfersfwie skaTbu. a wkrótce po­
tem wiceprezesa Banku Potskie20. Potrze 
ba przyznać. że dr. M1V't1arski nie zasypał 
się na tvoh wysokich stanowiska/ch ani ra 
ZU, lecz dźwi2ał ich brzemle nao2ół bez 
skandalu. 

GODNOŚCI WYPRZEDZ'ILY KWALIFI .. 
KAC.lE. 

I lJlQże byłby także i na te.i drodze zoo 
bYł ostatecznie kwalifikacie rzeczywiste 
do urzędów i 2odności. które Je wyprze.. 
dziW, 2dyby nie fen pech oczV'W'iSfy, ~ 
DOsłano Il:O dO' Ameryki i na czas sfamtąd 
nie zaVilróc'OTIo. 

JEDNOSTRONNA I SZKODLIWA 
OPCJA. 

Przy inferesi:e, przy którym sama ,pró 
wiz.ia ma wynosić trzy miljony do.laTów, 
dla zaoszczędzenia koszfów podróży ki1-
kueksperfów wiJązać sic trzymiesięczną 
Opcia dla pożyczki wprost strasznei. tra­
cąc równocześnie możliwość zawarcia in­
nych korzystnielszych. to coś. CZelrO dotad 
les2:cze nie notowano. O możliwych SIkUt 
kach tej opcji. jeżem ona istłotTI.ie jest taka, 
iaJk ja przedstawiara, nie waTl'O się rozWlO 
dzić.Uiawnia się ODe same dość wcześ­
nie i wyraźnie. 

N. R. 

WYSTAWA PRAC UCZNIOWSKICH W 
WYŻSZEJ SZKOLE REALNEJ ZGROMA 

DZENIA KUPCÓW • 
W dllliu dz.isiejszvm nas t ąl>i uroczyste 

otwarcie .. WystawY Prac Uczniowslcicb 
oraz Pomocy NaU!kowYch" w Wy~ze1 
Szkole Realnej Zg-rom. KulOCów (Naruto~ 
wicza 68). 

Wvstawe zwiedzać można dziś. od 6-
8. w niedziele, wndedz:j'ałek i wtorek od 
11 - 2 i od 5 - 8. 

Weiście bezpłatne. 
• w .. ,,", .'\ < ", .... ~. . _ (.1 • t 

Giełda 

PIOPlUSZa DPzedu. WBPSZ8WsBa. 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Wiedeń 

288,9t 
34-.91 
7,18 

26,91 
21,26 

lU,OIi 

Opuna DPzedo. m8Ps~aUJsBB. 
Dolar w obrotach mie:dzy-
bankowych 7.40 
prywatnyoh 7.60 

'rendencja. mooniejsza. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

71.5t, 
72.50 

5,221/, 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszYll 
kupowały około godziny 12,ej efekty po 
.kursie 7,18 

W nieofiejalnych obrotach 7.70 
TendenCja u~m&Da. B-odaa Keda" 
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ay prz [IW golony arkom blet. 
Fryzura "oskubanego .ptaka". 

ladne gronostaje ani błękitne lisy nie mogą sprostać przepychowi czarnych 
lub złocistych włosów kobiecych. 

Znany paryski f'elieronisla, Maluice de 
Waleffe. wvstepu.te mi szpaltach .. .T.ourna­
la" orzeclwko 

k.obiecemu obłed.owi. 

Ictóremu na imie: chł.opieca fryzura. 
Peljefoni'sfa najprzód z uro.czystvm paito 

"em zapewnia, że żadne 2ronostaie i lisy 
błekitne nie mQ1ł:a sprostać orzeovcb.owi 
czarnych lub złocistych włosów k.obie­
cvch. stwierdza potem, że frvzma paziow 
ska, która pomimo krótkości wtosów, mia 
la w s'Ohi1e jeszcze coś 

z kobiece20 wdzieku. 

wyszła już z moov. a nasteonie wYłacza 
naicłeższe działa dziennikarskie Drzeciw­
ko 2roteskowei 0020ni kobiet za 2010nvm 
karkiem i irvzura. orzvoominaiaca ,dowe 
oskubane2o Dtaka. 

•• Mamv już te po mesku ostrzvż.ona We 
nus. a ieżeli tak dalej pójdzie. to wkrótce 
będziemy mieć Wenus z różowa i goła­
iak kula bilardowa - czaszka". 

Waleffe zwalcza ar·gumentv tych ludzi, 
którzy bronia .obecnie irvzur chłopięcych. 
wysuwając wZ2ledv wv20dv i oośpiechu. 
Kłamstwo, kłamstwo - woła ~elietoni'sta 
"Journala" - 2010ny kark tak samo jak 
meski zarost 

I trzeba codziennie 20lić 
na nowo. aż z czasem orzvbiera on brzyd 
ka C7..erwona barwe. 

Kącik humoru. -
Co drukować ? .. 

J. E. ks; W /indischgraetJz przeniósł się 
~e s wego patacu do prezydium policji, co 
dato powód do roz.puszczenia plotek na 
mieście o jego zaare·sztowaniu ... 

Podczas konferenCji z J. E. księciem 
prokurator da~ wyraz dolŚć rozpowszech­
'nio nej śród prawników opinji o niedo.pu­
szczalności drukowania fałszywych ban­
kno tów. Na to odparł J. E. książę: 

"Patszywych banknotów nie wo'lno 
dru3\Ować, prawdziwych nie wolino dru­
ikować: jakież więc banknoty na miłość 
boską, można drukować?" 

SIEROTA. 
'vV całym dcmu nazywal1Q go "Zawa­

dą". Ten mały, blady, o poważlnem wej­
rzeni u chłopane i PQmarszcwnej twarzy, 
r1a której n:ig-dy nie zaig-rat uśmiech dzie­
cięce j rado ści, wyrokiem wszystkich 
dOl11owni,ków uznalny zosta,t 'za naj­
Jliei1~y teczniejs z ą. do niczeg-o istotę, 

P"zv i ściem if1 a świat ni'kogo nie uc'ie­
szyt. O jciec jeg-o biedny malarz. spadł 
'przy w bocie z rusztowa:nia i zabił s.ię na 
J!J'CISCU . Na s traszna tę wieść, ma'fika 
prz(',lwcz e ś n i p wydała na świ a t jedyne 
tn dz:cc1.;o i w bo leściach skonała. 

Nied o szłe maleństwo cudem praw!e 
/.na1:1210 przytułek u iak i ejś kumy litości­
we i z siTtcrvnv. 

l rosja dziccin8 . j,rk często dzieci ta­
~il' rr:"il1 . bez mito ści. bez Ciepła i slof!­
ca . 

\V CI(' I11 I1('j i7h 'e sntervnv. )!dv modo 
,fil ": lio:'V'i1(ll1ii wlóczvć. na pon ur eJ11. c ia­
SIlellI ~;' '1\\'6"Zl1 sl1ec1:-: a ło swe dni l1 :cbo­
i':'C!\\'O : k3hlemn staJo na drodz e : za wa­
da ! J nieraz inst y nktem odczuwal chlop-

Tak samo loczki na skroni trzeba ciągIe 
na nowo zaprasowywać. A pOtem fryzury 
do toalet wi'eczorQwvch, ileż wymagają 
Dracv ł skomplikowanych zabie2ów? Bo 
przecież do sukni balowei z dekoltem do 
pasa, lub poniżej. nie można zastosować 
,,2')gil'olvnowane.i" fryzury. 

Osuatecznv morał brzmi: .. Nazbyt krót 
kie włosy nie Drzvniosa nic dobre1.!O. ani 

kobietom. ani mężczyzom. ani sDołeczeń­
stwu'. P eUei'onista tak g-orą.co popiera SWQ 
.ia teze. lak g-dvbv chciat miarQd-aille czyn­
niki i wladz'e francuskie oodniecić do lak 
nai20retszei 

walki z 1l:olonemi karkami 

u kobiet. 
'1 

Trzy gatunki. 

Moszek: - Wczoraj mnie ktoś w cukIerni zapytał, ile Jest gatunków zwierząt ..• 
Moniek: - No i co mu odpowiedziałeś? 
Moszek: - Powiedziałem że trzy: mięsożerne, trawożerne i koszerne. 

"Nowy Mesjasz" wybrany windjach. 
"Dwunastu apostołów" z Madrasu. 
Błazeńskie naśladownictwa histerycznej damy. 

Dzienniki an.g-ielskie donQszą z Madra 
su, re onegdai przed nową świ ątynią stoń 
ca, która POwstala staraniem znanej anglo 
hinduskiei teoz()~ki. dr. Anni,e Besant, Wy­
brano tl()We20 .. Mesjasza". w osobie mło­
d~o Hindusa Krisznamurti. 

czyna, że nie ma prawa gościć n.a tym 
świecie, a gdy trochę przyszedł do rozu­
mu, jaśniej to sobie przedstawił i uwie­
rzyt; stawa,r się coraz bardziej lekMwym, 
wyst1'aswlllym. 

Na uHcę nje śmiał wyjść nigdy. Tam 
talk gwarno, tak straznie, tyle ludzi! a 
dzieci wotają za nim, "Zawada", "Zawa­
da". Odtąd n'igdy te/go nie zapominat. 
Wie o tern dobrze. że jest do niczego, ro­
zumie, iż byłoby lepiej, gdy.by s/ię wcale 
na świecie nie znajdQwał, le·cz gdZJieś w 
kącilku c,iemnyrrn, ukrytym, opod z·iem'ią. 
Nie stys'za~by utyskiwań kumy, szyder­
czych śmiechów dzieci, lTl~e potrzebowat­
by iść do terminu. gdzie mają go oddać. 
Boć już ósmy rok zaczął. Ale jest tak 
maty, wątly, s~aby, nie oddają go jesz­
cze ani do nauki. ani do rzemiosta. Do­
piero na przyszły rok w sierpniu będzie 
się musiat do książki albo do pracy za­
prząc . Jak mu tam będzie? Pytanie to 
ni/eraz za,pr.zątalo jego dziecięcą g-łowi­
nę. Wszys.cy pewlllie 'będą się z niegv wy 
śmiewać i naigrawać Gwledzy i sam na­
uczvciel, czy majster. Strach go lTla tę 
my'śl ogarniat. A'le czasu miał jesZlCze du­
żo ,przed sobą: cara zima i wiosna muszą 
w,pierw upłynąć. a kto wie, co przez ten 
roik prawie zajść może. 

Dziś j-ednak maty Zaw ada jest nagle z 
czego zadowolonv.· Gdyby umiat śmiać 
si e, z pewnością by to uczynił. o.piekun­
ka wvsz~a do miasta i zas tawna go na po 
c1w6" lm same Q'o. Tak ra dnie na dworze. 
Ch0Ć to j es ie ń. niebo uśm i echa si ę s\vy m 
h~"lk ite J11. ptaszki Ś\\,iel'goca" po\vietrze 
tchn i'(' c iep łem 112 W d na po nure m Dc dwó­
rw. Słońce nie może się przedrzeć do tej 

• 

Ceremonia od by\vala s l ę w obecności 
'ttUl!TIu. z rażonego z około 20 tysięcy osób. 
33 krak wystały nw~dsta witC'ieli celem ob 
wołania nowego Mesjasza. przvczem ze 
Stamów Z.i'ednoczonych przybyto 36 dele 
ga.tów, z Austral1..ii i Nowei Zelandii 71, z 

studni, ale wesoło świeci n.a dacha,ch wy­
sokich do·mów. Zawada bawi się gar­
śc!a kasztalllów, które dzieci z sąsiednich 
domów p'rzyniosły tu i zostawiły, a same 
wY'biegły na ulicę. bo wtaśni'e przecho­
dzito wojsko z muzy:ką . . 

I tak p.rzer.zucając i układając kasztany 
nagle utkwił wzrok w jedem z nich, naj­
mniejszy, i pomyśla~: 

- Ciebie nie będę już więcej przerzu­
cać i męczyć, ty niesz,częśliwy kasztanku, 
ty Zawado! szeptał, - wiesz co, tyś już 
umart ni'e żyjesz, ja cię pochowam i nie 
bedą wówczas ani ślf1,iać się z ciebie, ani 
do terminu wysyłać! 

I kawaJikiem żelaza, które znalazł na 
bruku, poC!?ąt g-rzebać w ziemi dotek. Nie 
sfornie mu tQ 521ło, 'podwórko byto zabru­
kowane, ale naresz>cie kamień usl~j)it i 
utwo·rzyla s.ję duża, czarna dziura -
grób. Co jest grób, wi,e o tem Zawada. 
Byt kiedyś na cmentarzu z opiekumką, na 
pogrzebie kuma, sto1ar:za. 

Głęboko na dnie tego grobu ulożyl 
chtQ,p.czyna mary kas'ztan, starannie przy 
kry~ ziemi,ą i rzekt uspokojony: . 

- Teraz będzie ci dobrze, nie pój­
dziesz do terminu, ZawadQ! 

Gęste łzy poto'CZyty się po bladej, 
wY'chudlej buzi. I zamyś:lito się bieda­
ctwo. czy też J)O n-im kto zaptacz'e, gdy 
~o do gwbu zlożą. Ni'k t, wszyscy z pew 
'1 c ·.~cl::l, powiedzą: dobrze że umarr. ni!ko-

' ml1 na ni,c się nic przyda·t, Zawada. 
Nag-Ie z tych myśli wyrwat go szorstki 

dos o;pi ckunki: .,Co tu robisz ty, nic do­
hrf.g-o? Kamienie z bruku wyciąg-asz? 
W ;dzVc go ? Ga daj , coś wbiJ? 

- Zagrzebałem ... kas'ztan -ledwo wy 
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Zbrodniarz ciało (h/fop~ 
ca pokrajał piłką. 

C:Eelna wizyta u rod~r.Bc6w irupa 

O ohydnym mo-rdz.ie donoszą z Mąwau 
kee: Niedawno wypuszczony z w iG zienia 
nie.ja,ki John Steinert zezna ł lJ rze d p'Oliocją. 
że w bestialski sposób zamordował ośmio 
letlliey.o chłopca. Zwahił I!'O dl{) s ~o1(){v na 
I{raócu miasta. doouścił sic na nim eksce u 

su Derwersvinetlo. ooczem oiiare u(łm:H, 
ciało f';iłka pokraiał na ćwierci i st{)dołę 
oo<'oałit. . 

Nazajutrz byt na tyle czelny , że odwie 
dził r'odzi,ców cłJloplca. zaniepokojonych 
jego znikniędem i po·ciesz.a! ich, mówiąc. 
że malec nao'e wno się znajdzie. p(lH('~a po 
ujęciu zbrodniarza przeszukała n t' f ZCZ::l 
stodoły i znalazła zWe1ZJone szc7.3tid chłolJ 
ca. 

Niemal .ie-d.nQ 'cześ'l1ie w pustvm w atTO­
nie znaleziono rówlllież 8-letn:c51:o chłop ­
ca. który pad? ofiara podob n·e g-o deHdu. 
lecz niezailmńczonego morders twem. Na­
pastn:1dem byt iaki 'ś murzyn. Ch1op'ec 
wkrót·ce zmarł. 

·Dekret. .. przeciw krótkim 
sukniom .. 

Z At,en dono-szą: Jutro wchodzi \v życi r: 
dekret D'rzeciw krótkim soódnicom. Każ­
da dama, u której odstęp międzY" ziem lą a 
krawedzia spódnicy będz i e w iekszv ni:ż 
3S cm. odorowadzona będzie !lr~ez pGh~ 
dania do naibUższeu:o komisarlr.tu. gdzie 
nakładaną hoozie na nia :zrzywna Dieai~ż­
na. zaś w razie pO'l1o\\-ienia s.ie kara wię~ 
zienia. Mimo faktu, że dekret wcho·dzi \V 

żvde iutro. widziano dziś wsz:n: Ude konię 
tv w krótkich ~ukni~cb. 

łIoland.ii 23. również Anglia! inne państwa 
europejskie bvłv reprezentowane. 

Przywódczyni hinduskiego ruchu m esj:a 
.TIIistycznego. dr. Annie BesaJnł. oświadcz­
la SWym uczniom, że nowy Mesjasz jest 
zwiastunem ookoju i przyśpieszył swoie 
Drzviście na ziemie. aby zapobiec n'Owej 
woinie. Krisznamurti. nowy Mes~asz. ob­
darzy cała ziemie wszechświatowa relif!.~ą 
która cbełmie wszelkie inne wyznania. 

A oprócz obwołania noweg.o Mesjasza. 
wybrano również 12 apOstołów. Wśród 
tych apostotów Z'Ilalazla się oczywiście sa 
ma i/niciatorka Annie Besanl. a obone niej 
trzech amerykańskich protestancld ch bis­
kupów. kapł/an bucLdyjsk,j i kiJku br ahmi­
nów. 

Obwołanie Krisznamurtiet!o nowym 
. Mesiaszem .obudziło w całych Indiach sił 
ne zainteresowanie . Krisznamur ti jest mto 
dym Hindusem. który Dd roku 1911 p.obie­
rał wykszfatoenie w Ang-lji i Prancji, po­
tem stał sile ulubionym uczniem AnnIe Be· 
ssant w Jei teozoficznei szkole w Benare­
sie. 

ją:kat chlolpczyna, - żeby się z niego nie 
śmiali i dQ ... terminu nie odd-aIi... 

- Boże święty, co to za głupia gło­
wa! WidzieIiś:cie 'takiego idjołę! Masz!... 
- i z temi s,towy wymi'erzyla mu tęgi po 
liczek. - Powiadam. że niema gtups:z ej 
i l(ie,Dofrrebniejszej istoty na świecie, jak 
ten Zawada. Marsz do domu. 

W tydzień po tern wyniesiono go na 
cmer: tarz, a wszyscy znajomi i sąsiadki 
mówili: 

- SzczęŚ'cie, że ten Zawada umar! , na 
ni.c by się nikomu nie przydat. 

Zaporniano Q nim, i nikt nie pamię ta , 
czy ;~yl kiedy na świecie. 

Wiele lat upłynęło. W ponurem po­
dwórzll domu wysf,!;w IH \V górę piękny, 
wspaniały kaszlano Zdobi go korona roz 
tożystych ko,narów, aż przyjemność spoj ­
rzeć na tak sute g-ałęzie. NajWiększa jed 
nak ma z Illiego pociechę s,paraliiowa!1a 
staruszika, ni,gdy nie opuszcza j ąca swej 
izde:blki, którą ong-i, przed laty :zamicszk!­
wata wdowa opiekunka Zawady. Nigdy 
nile wychodzi z mi·eszkani.a, nie wygląda 
na świat boży. Izde·bka i pon ure po·dwcJr 
ko - to jej świat cały. Ale ma za to ka­
sZltan przed olmem. 

To drzewo jest jej pociech ą. ostoda i 
życiem. 

J nieraz, gdy w ja~nie.is z ych takiet 
cł.wHach życia spojrzy ro:zrZe Wll:olla na 
u'lubiony kasztan, wówczas sze'Dce z 
wdzie-czności drżClicemi us tami: .. Btog-o­
staw:ona ręka , która <::ię tu zCls"d 7 iTa !" 

Tak więc i "Zawada" przy da t się ko· 
muś na ŚwJecie. 

Lii 
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Szantaż w swoim rodzaju. 
Prezydenta policji berlińskiej oczarowuje 

celowo aktorka. 
Przed niecJawnym czasem prasa ber­

l1ń'Slka doniosla nam o zgonie stynnego 
hand1arza obrazów i mecenasa sztuki, Pa­
wla Cassiorera. Żona jego, Til'ly Durieux 
~OIpetni'ta z ża'lu po nim zamach samobój­
czy rzuciwszy się z okna, nie pon,iosła 

Jednak poważniejszych obrażeń. 
Z tei okaz:ił dzienniki przypontłnaJ~ Je­

den epizod z jegO iycia, omal rne zako~­
c,zony upadkiem prezydenta policji v. Ja­
gowa, jednego z najpotężniejszych człon­
KÓW kamarY'!i dworoskiei, wysuwanego w 
swoim czasie nawet na kanclerza Nie­
miec. 

Na naleganie swP.'~ Ż(!<"~ .. znaneJ aktor­
ki, TiIly Duńeux, Cassirer założył wy­
kwintne i doslumale reda~owane 1)ismo 
nter~ckie .. Pan", Jeden z numerów, za­
wierający mocno drastyczny utwór FJa­
uberta. uległ z rozkazu Jagowa ł{onfi!'ka­
cie. T,iłl~y Durieux w porozumieniu z gro 

nem wspó~praoowników pisma pOprzy. 

siągł zemstę. 

Nazajutrz odbywała się premjera pe­
wnej nader nieprzyzwo,itej sz.tuki. Pan v. 
Ja}!ow ziawił się osobiście. by sprawo­
wać urząd cenzora. THly przysiadła się 
doń i zaczęa'l go zabawiać żywą rozmo­
wą, rozwijaj'ąc cały CZ3J1" umiejętnej Ko­
'ki eterji. 

Oczarowany prezydent nawet nie słv 
szał, co grano na scenie i nazajutrz posłał 
Rktorce Ust z oświat1czynami, naznacza­
Jąc randlcę na ~odz. 5 wiecz, 

iLst ten pojawit s.ię w naj'blJiiszym nu­
merze .. Pan". Sl\alnda~ był g-tośny. ale 
nads,podziewanle v. Jag-ow wY'$zedt cało. 
gdyż prasa codzienna z,ajęła stanowisko 
p'rzechv Cassirel'owl i je\to żonie, wyty­
ka.iąc putblika'cję "inf~nmnego" listu jako 
rodzaj szantażu ... 

Tego jeszcze nie było. 

KROWI ANKIET. 
Odbędzie si«= na. a. arenie bokserskiej., 

W bieżącym miesią'Cu w Belfa5t w Ir­
landii rod'będz<l.ę się bankie'f d~a uczczenia 
dwóch ... krów. wfasn:oś'ci pana James A. 
CaMWlel1. Pięcioletnia krowa "Stormont 
BeI1e" ] jej lirzyletnia ,cór!ka .. Ballvhil Bri­
lleen" wsla'Wily się tern, że marka daje 
3000 g-al'!onów (R:al!on około 4 litrów) mIe 
ka roc1Jnie. 

W styczniu obie równocześ,nie mają się 

ocielić. a po szcześlhvem rozwiazalf1,iu na­
śtąpi bankiet. 

W tym celu wynajęto arene bokser­
ską. na której śro,dku us·tawiona bec1zj'e za­
groda z dw'Oma kro\Vam~. Każdv u8zestnik 
bainkietu otrzyma PO szklan.ce mleka. 

Kto Z nas bez winu 7 
Utzony mąi i rdeladowolona l1eałtonit:i!. 

Pned sądem wiedefliskim ifioczyta się 
1'l"zed: kił'ku dniami sprawa rozwodow,a pp. 
Dteifrichów. 

Oska>TŻyclellKa była młoda żOil1a, która 
merdztła. że m'ą:i je:j za'OOminru () swych 
c:wbowiaikaoh. 

W ~ 3-Je'ful~ oożyeia marŻleńskie 
' R:O młoda żona nie była ani razu w teatrze 
ani w kinie. nie Dł'zvjmowała nhzdv gości 
nie wYłeZdżała na wakacie. ani też nie 
wycllodzłła z meiem na Drzechadzke. 
, Obrzydło jej taJlde życie i pragnie roz 
"odu. 

.. 

, . 
" 

Ucrony mą:ż p.rzyznawał się DO'Kornie 
do Wlinv, lecz ~ jalk p,okazało się z .ie~o 
wywodów ~ nu:dzą.ca sie matiJo·nka nie 
byŁa te'ż bez .. ale" ... 

Roz-bi'la bowiem Utcz:o'nemu naczynIe. 
w którem hodowal wodor'osty, oblata so­
sem cenną p'laJllacfę R:rzybów i stalIC oko 
lo północy gasi,ta w ookojtu jego śWliatłQ. 
Sedzia nie uznał wza.iemnych osikarień za 
ww'farcza1iąJcy powód do rz\vodu, nakazał 
fednak małżonkow1 dbać o przyjemności 
miodej iony. 

Krateczki sądowe. 

'c • 
, 

J 
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zk do ynaJt:cl • 
Zacny proceder łodzianina. 

Kto jaK ja, nieborak. włóczy się stale 
po rozmaitych sądach, ten widz,i dopiero, 
iaKich sposobów i sposobików. chwytają 
się różnego auloramenlu ptaki niebieskie, 
bvlcbv ieno wyciąlrać p.ieniądze z kieszeni 
hliźnich. 

SfORA POŚREDNIKÓW. 

Dużo jest zwfaszcza spekulantów mle 
szKaniowych. Do Hcznych należy Broni­
sław Tomczak. właściciel domu przy uLi­
cv Nowej 27. Pan ten ma oddawna nie­
szczególna w mieście Łod'z,i op,inia, mimo 
to jedna'k udawato mu się prz.ez dhtgj czas 
nabierać naiwnych, 

Urzadz.at s.ię \,,' dowcipny sposób. 
Utrzymywał miano\1,:ic.ie cata sforę a­

g-ellt6w, którzv rozbebniali 0.0 mieście. że 
w domu pana Tomczaka jest do wynajęcia 
śliczne mieszkanie za cenę dość przvsfep­
na. Danv kandydat udawał się z pośred­
nikiem na mieisce i na własne OCZY orze- . 
kot1vwar sę. że mieszkanie isfnieje istot­
ni.e . 

Wielce zadowolony wręcza f Irosooda­
rzo\vi paręset złotych a canto. Nie wie­
dzlal Jednak nieborak. że padf of:nra mi­
styf.ikacJi: że takiich Jak on chdnvch iest 
więcej. Pobrane od nich picIliadze płvnęłv 
do kieszeni pana Tomczaka, który pewna 
cześć fuj sumy dawał pośredn~kowi. 

. 
ŚMIALI: OSZUSTWA. 

Mieszkanje będące przedmiofem wy­
najmu zajęte byto przez p, Torn.lCzaka. N~e 
maiąc wcale zamian! go opu(Szczać. kaMe 
mu opowiada! inną bajeczkę: że nlbv wy­
jeżdża do Amervki. czy "też w Dodróż na­
OIkoto świał,a etc. 

Gdy PO pewnym czasie jegomość. któ­
ry dat zadatek. ZR'laszat się do Tomcza'ka, 

fen oświadczał, że z roZlt11altY'ch wzglę­
dów mieszkanie odit1a,ięłe być nie może. 
Wówczas dopiero wychodzi~o na Jaw o­
szustwo. albowiem ~brane kwoty mity 
~olSoodarz zwr6ci'c nie c:hci~ł. Posz.kodo­
wa,ny R'fOu'l WÓW1Czas, że zamelduie o 

. ~zystkiem policji, P. Tomczak itednako­
woż bynajmniej nie przejmował się la­
kiem oświadczeniem t w dalszym cia>gt 
uprawiał swój zacn'Y l)TOceder. 

CZEKAJ TATKA LATKA ... 
NaJbardz.lej na 'tiral1za1roji z nim UlCier­

plaf pan Stanisław Sla.inda. z,ami'eszkaly 
P!'ZV ul. Szopena 27. W dniu 9 październi­
ka r, b, odnajął mi,esz.kanie Tomczaka za 
cene 550 zł. Na rękę dat gospodarzowi 300 
zL pozostalf:\ zaś kwotę wręczyć mial po( 
uotv\':ie dwóch tygodni. Tomczak wyjaś­
nił mu bowiem. że z.a dwa tygodnie dapie 
f'O udaje Się W dalek;:\ podróż i opróżni 
mi,e~zkanle . 

IvlinęIv iednak dwa tygodnie. trzy a na 
wet cztery. a Tomczak ani myślał o OPUS? 

czeniu odnaie·tego mileszkan,i.a. Pan Sta.in 
da natrahvwat gO w tei sprawie ustawicz· 
nre, on zaś stale wykręcał sie sianem. 
WkOlicu oświadczv1. iż pobyt jeN w ŁQ ­
dz! przecią,g'l1ie się p.arę mies!ęcy, nieep 
więc Staind~ cz:eka cie:rpllw!ę. 

DO CZASU ••• 
A ~dy. zorientowawszy się 00 nIewcz :l 

sie. z kim ma do czynIenia. 'O. Stainda gr(}­
zit poliCją. Tomczak oświadczvł. ii 0'0 o' 
lrzvmaniu reszfują'cych 250 zł. ofzy,jmie 
gO d'0 siebi·e. jako sublokatora. Na te r.le­
wv nie da! się iedll1ak nabrać P. Stainda. 
Uda! sie do komisariatu i zlożył dokładllY 
meldunek o praktykach p. Tomcz~ka. 

Na skutek powyższego zameldowan.ia 
pomvstowv kamienicznik zostal areszto­
wan\' i przestanv do dvscoZ\~cH sedzicg(l 
pokoJu Z-ego okTęzu. pana Tuma. Piln sę 
d7:a wvda'ł decyzje. iż Tcmczak do dni e. 
rozprCltwv bedzie mógł korzV'Stać z wolno 
ści DO zfożen.!u katJICii w ~okości 500 zł. 
Nastrasronv ŚTnierlelltlie OISzusf mieszka­
niowy czemoredz.ei wpłacił kwotę POWyż 
SZ;:l i do dnia oneg-daisze'4o bujaJ na wolnn 
sci zaniecnawszv oczywiście swych prak 
lvk dowcionVlCh. 

W dniu oneg-daiszym slamd przez sa 
dem ' skaz~nv zo'sfal na mie'siac Oez,vzfd. 
w;pz;enia. Sza ~ wicz. wua,.. AC 

Strzelająca tarcza" 
Oryginalny $amob6jca. 

Ludz:e. chcący' się rozstać z życiem . 
chwvtai8 ~:~ nairóżnorodtn!eiszvch sposo­
bów: nlekŁórzv wiedzeni ambicia. woada 
Ja nieraz na orv!Yinafne oomysły. 

Tak wiec o. Ma'k,~ DHch. bogacz z B0 
stionu. który d!u'4Q nosił sie z zamiarem 
samobói<:;zvm, woadt n,a niezwv·kty 1'0-
mvsl: oto w 5\yoim parku urządził strz a ł 
ni.ce. kt6ra bvtą w ten sposób urzadzona, 
że za tarcza bvl ust.a\V~0nv mechanizm. 
któr\' uderzony powodował wystTzał IJi­
stQJetu. 

Kiedv wszystko bvl,o .iuż pr~y~otowa­
tle. !1 . r>ftch :7-mierzvf do tarczv! .. traH. · 
w tej ~ame.i c:h\dli huknął drusd strzał i p. 
Ditch trafiony w serce oadł trupem, 

• aop _ . ____ 
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Dzień w loGzi. 
---r·--

Spotkał siertant franta 
B wlfciał mu kuranta. 
Źle zakończone zaloty. 

'(n) Wczoraj wi~czorem przechoonle 
ulicy Rokicjń~kie1 byJi świadkami arcy­
wesolego widowi~ka, zakończonego rów­
nież wesołym, choe niezbyt przyjemnym 
epHomem. 

Sz'edt sobie PO prosfej uHczce zy!,!za­
xowaty,m krokiem pan Gusfaw Zieliński 
sierżant Dyonu samochodoweg'{)o Idąc. 
widziaf wie'le nadobnyoh dziewcząif, a że 
byt czuty na wdzie'ld niewieście. więc 
si'e tei mizdr:zyf do przechodzących lTJimf. 

SądzH, że umi·zgi jegO zakoń-czą się 
pom",ślnie. W istocie byti() jednak wręc~ 
przeciwnie. bo 1nn1 PTzedsłaWiciIC1e pt·d 
brzvdik~ej. będąc pod6w,czas na ullcv n·je 
zadowo'Jeni z "po'lowanlka" p~na "ier­
żal1ta '7.wróci.1i mu uwagę. Oburzony 
sierża'nt zacząl ich O'bijac. 

Kres awan'turz·e potożyra po'licia. a 71e 
Iiński znalazf się nieoczekiwanie w ko­
mis2f.i8Cic, sk,!d go przestano do iandnr~ 
merji. 

Łu~jny • II. łuniny kU~n3.1ę,! 
A dywany kto kradnie? 

'b:) Korzvs,ta.iąc z piękne.i ,pogod v panI: 
Ifloty!da Bojarska, zamieszkała przy u1. 
Kiiińs.kiego 48, wywieSi,la na balkonie kla­
tiki s;::hodowei, piCikny wzorzysty dywan, 
otrzymany il1a ~wiazdke od męża. 

Wletrzyt się dywanik. a energ-iczna ~o 
s,posia wzięta si~ do oprzą'tania mleszlka­
nia. Po ohwHi na l'odwórz.u 'fozlegto s'ię 
wolanie: 

- Łupmy kupuje, lupiny! 

PatJi B. spoinata do skrzyneczki i 
przywolała handlarza. Ten wszedł i za~ 
<:ierając skostniale ręce, łmpil obierzyny; 
'Uiściwszy groszową należność O1>uścit 

mieszkanie. 
Schodząc ujrzał dywan, kt6ry podo­

bal mu s'ię niez,miemie. Nie namyślając 
się wieie zwiną,r dywan, schował do wor 
ka i w nogi ja;k to powiadają. 

Powiadomiony o :k:'fadzie'ŻY V kOilni­
sa'ija,t P. P. wszczął pOSlZukiwania. 

V . CROSS. 63 

PRAWO SERCA. 
p o W I E S c. 

SkoI1czyla czytanie i )JQlożyta list na 
.s to le. W·iedziała, że R,olatnd musiał pi­
sać w ten sposób chtodny i forma,lny. A 
m1mo to, była głęboko ro:zczarowana to­
nem krótkiego listu; miała wrażenie, jak­
by .iakaś ostatnia struna, rącząca ją z Ro­
landem została zerwa:na. I ,pomyśleć, że 
ten i:st otwierała z takiem drżeniem ser­
ca. Wzięta go znowu ze stolu! .porwaw­
szy ~o w kawał1ci wrzuciła w ptolnący 
o-giell kominka. 

Ta1bot i He'lena byli teraz niero:zdzie­
(CIli. Przed południem razem czytali 
ks iążki. pisa'li listy. a·łbo też Helena gra­
la ll;' fortepianie. zaś Talbot przysluchi­
wa r sie muzyce. Po obiedzie wyjeżdża,n 
na ctClllsze wvcieczK: samq.chodowe. Mieli 
ze ::obą przekąski i herbatę, którą spoży­
Will ; na .iednej :2 !i.cznych poIan oko'licz­
'!1 Ycli. Kwia'ty bzów na.l'erniały powie­
tr ze delikatnym zapachem; prze'chadzali 
s i~ więc .po powro,cie di() domu w og.ro­
dzie i rozmawiaH o f02Jl11aityoh sprawach, 
przeważnie o przeczytanych książkach. 
Wieczorem cało wal! s'ię serdeoznie na po 

, --

la[ifni~te Di~i[i UDa Da~ lłow~ małki -!taru~lki. 
Pokłosie powojennego zwyrodnienia. 

- -(n) Od dłuższego już czasu. w domu 
'przy ut Alelksandrowskiej 15 zamieszki­
wała sędziwa staJwszka Pajga Landa'U, 
wdowa lj)O dość zamożnym kupcu. Kie­
dy wvczer·paly s·ię środki zostawione 
prZlez męża, Landauowa zało'Ż)1Ita iUiewie'l 
iki /kramik Doohody IZ niego w )JQ~ącze­
.nilU z zarobkami sy:na wdowy 25~ ~ letniej 
ĘI1i, wystarczały w z.upełności na utrzy­
manie obojgu. 

Pajga cafe dnie J)'l'zesiadywała w Kra­
miki\. a synek pracował illa mieś,cie będąc 
pra wdziwą osłodą życia swej matki. 

Lecz od paru miesięcy wszystlko u1e­
g>to komplevniej zmianie. La'ndauowa z IX> 
wodu SltCłJgnacji zwinęła interes, zaś E!ja 

. zacząf hill~ać, przebywatf!\'c w towa-rzy­
sIw!e osobników bardzo podejrzan)1lch. 
Wkońcu olśw.iadczył ma.fce, Źle ipracować 

nie będzi.e. 
I rzeczywi'ście dnia następnego di() pra 

'W rue poszedt. 

Do skromnej iooebki ,parna/fu !Zaczęła 
zaig1ądać nędza. 

Sfaruszka z b61em serca sprzedawała 
za be:wen prawie drohne sprzęty, chcąc 
Tym s'posomeb ratować sytuację. 

Tymczasem syn jakoś do pracy się 
nIe bmt, . a zakoszłowa wszy hulanek, 
nurzał się w roZłPuŚ'Cie i okradał Sla!l'illszkę 

W dniu wczorajszym upafrzywszy 
odlp'owi'ednią chwilę skradł całą gardero­
bę i zapasy towar6w powstałe ze zwinię 
tego kramiKu. Staruszka spostrzegłszy 
kradzież jęta namawiać syma do zmiany 
1ir'~nbu życi.a. a on "wdzięc~ny za fę radę". 
zaclsnąf .pięści i dopadł·szy matki począł 
ją niemif,osiernie bić. Na 'Pomoc s'taru~z­
ce przY'bie?'li s~siedzi, 'którzy z nlemałym 
'frpdem 'zdota'li olbezwładni,ć rozwściecza. 
nego Elję. 

Powiadomiony o ,powyższem po'bll­
ski komisarjat P. P. zajął się bliżej osobą 
"mMego" synalka. 

nowator w dziedzinie nauki rysunków. . 

Naucżyciel rysunków Giessint! objeż~ia wszystkie większe miasta europejskie, 
propagując nową metodę nauki rysunk6w i zarzucając swym kole1D n z:lśniedziałość. 

Kino DOM LUDO y ul. · Przejazd Hi. 
Plmrm raI w lodzi Od wtorku dn. 12-go do niedzieli dn. 17-go stycznia włącznie 

Henny Porten i Harry Liedke Ob ' l d 
w przębajec2:nle pięknym i wystawnym dramacie p. t. rODea u U 
Nad program Hotel na plaży czyli Mile złego początki :es;ł~k~~~Sh: 
40 groszy w niedzielę i święta oli godz. 2-ej do 4-ej po 40 gr"szy 

poł. wszystkie miejsca po - - - - - - U - i iwzaea:::a 4a:B! 

żegnamie, 'J)oczenn rozchod~Hi dQ swo:ich 
pdkojów, rozdzielonych cieniutką ścian­
!ką. 

Zdarzeniem, na które feraz HeIena 
czekała, były urodzitny dzie·cka. Opano­
wywalo ją zdenerwowanie i lZaldoij)ota­
nie. gdy myśla~a o Ta,llbocie w związ'ku z 
tym ewenementem. Kiedy on zauważy 
zmianę jej figury? I co na to powie? Co 
pamyś'li? Ogm-nlato ją częstokroć ta­
kie nerwowe napięci'c, i ,e miała już za­
miar sama wszcząć rozmowę na ten dra­
tliwy terna t. W ()stauniej ch wNi jednak 
za,czynały .iej zawsze drżeć warg! i l\1ie 
mogła wydobyć z sie'bie żadnego slowa. 
Dlatego też nadal nie \vtajemniczyta Taj· 
,bota w swój stan. cze1kajaic, aż przy,padek 
jej ,pomoż,e. Zdrowie je.i dopisywato i u­
bierała się nadzwyczaj starannie . aby o 
ile możności ukryć nieforemność figury. 

Natura nie dba-ła jednak o konwenanse 
i .poo czterech miesiąca,('h matżeństwa. stu 
ż,ąca ,pozwoliła sobie na deliikatną uwagę 
co do oczekiwanego potomka. Helena 
widziata więc, że nie można dłużej llITZY 
mywać Ta1lbota w nieświadomości co do 
sw1e~o stanu, o ile sam już nic odgadł 
'Prawdy. 

W dwa dni pMnie,j, gdy s·ied:zieH wie­
czo.rem w saloniku, rzekł Ta:1bot przy ja­
cie'lsłkLm tonem: 

~ Co się stalo Heleno, żeś się tak 
zmienHa i ubierasz się zupełnie inaczej? 
Zjawi,to się wię·c to nieunikni-one pYitanie, 
którego tak dług'O się obawiała i uni'kała. 
Starała się nadrabiać miną, st,e.hórzyla bo 
wiem w decydującej wo.Ii. Odpowiedzia­
ta spokOjnie, chociaż twarz jej pokryfa się 
bladością: 

- Dlatego, że ,będę mia·fa dziecko. 
Wiesz przecież Cz·esIawie, że matżeń­
stwa mają dzieci. 

Sama siebie nienawidziła w rej ch w i'l·i 
za swe świadome oszukiwa'nie pclnego 
[l ,fności Talbota. Ale musi ala to zrobić. 
Dla,czego Roland wplątał ją w tę sieć 
kta'l11's twa i zdrady? ,Dlaczego zdeptał 
pięk'J o'Ść i odarł z poezji i,oh stosunek mi­
łosnv? 

Ta'lbot nic odpow;iedziaf nic, a:le po 
chwi,li odwróc:ł . ł'()wQ i utll~\Vit w.zrck w 
op:niu kominka. Helena czekała na od·· 
powiedź, 'na stawo. któreby jei ,pozwoWo 
odgadnąć. co o niicj w teJ ch wUi myśli jej 
mąż: a.le Ta'lbot milcza-f, jak zaklęty. 

Umysł Ta'lbota był przyzwyczajony 
do przyjmo\vania wszys.tki·ch oświad­
·czeń fieleny,;ako poe \Vln·ikó w, nie podlega 
.ią,cych Żadqle.i dyskusji. Czuła jednak te­
raz, że ooś jest w nieporządku, chociaż 
:zupełny bra:k dośw!ad'crenia i wiadomo­
ści z dziedziny f.izy:c~nego SroSUnlkiU Ipld 

Runęły zamkr budowane 
na lodzie. 

8 beczek śledzi. 

'(n) Wled~iaf dobrze o tern, że handel 
w dzisiejszych czasaclJ. nie popłaca, ale 
ik'lIipiecka żylka odziedzicZOIna po pradzia 
dach. nie dawała mu chwl'li wypoczynku. 

Nie namyślająJc się wi,e'le Mendel Zand 
man, zamieszka'ty przy ulicy Brzezińskie. 
14, za poJowę pieniędzy pozosltaly'ch P{ 

llkwidacji sklepu, za1lmpił 8 be·czelk śk 
dzl, które postawił na ,Podwórzu zamie­
szkiwalnego przez sję domu. 

Na te.m się nic nie straci - myślał czę­
sto. 

I faktycznie zna'leźli się ,n~bywcy. AlE' 
~ez pieniędzy. 

Runęły zamki b.udowane na 10dz-ie. 

Trans.port śledzi sta·t się lu,pem zto~ 
dzl'ei . 

Zrozpaczony kupiec 'Powi'adomiwsz'Y 
o kradzieży policję, rozmyśla w j.a·ki in­
t·eres IPohnąć pozostałą golówkę. 

Złośliwy czyn lokatora. 
nie uznaje dziur w balji. 

'(xYW ntiewie'lkiej :poSlesji !przy ulicy Ró 
ianej 10. źle się działo od pe'-'lITJego czasu. 

Lo'ka,torzy uktadali plan usunięcia nie 
wygodnego i nIebezpiecznego mieszkań­
ca III ,piętra ni'(;jakiego Dawida Prenkla', 
'bowiem ten w mieszkaniu swem urządzał 
istne orgje. 

Ze swą zaoną i liczną rodziną wypra' 
wiał stale awantury. a jeśH przyszedt dOli 
«dokolwiek z pro·ślbą o zaniechanie hała­
sów, awanturnilk intruza takiego Wyr.zu­
cal p'Oprosfu za drzwi, obdarzaiąc go na 
dro~ę ,j)OIl'cją 'fęg·ioh kułaków. 

Omijano go więc, on zaś ufny w swą 
snę drwił ze wszystkich. 

Dopiero wczoraj ekscesy lokaIora u' 
Ikr ó,:ila poli~.ja. Prenkiel działaiąc umyśl~ 
uie napełnił dziurawą balję wodą i wsła· 
wH do swego mieszkania. 

Skuitek b)1lł' nadIZwyczajny. Sącząca 

się woda pr'Zeciekal~ popr~ez sufity J, po­
dłogi aż na I ,piętro, tworząc w mieszka ... ' 
niu Ludwika BoroKsa istne jezio'ro. FT'en~ 
ikla pociągnięto do oc1powiooz.ia'lności są· 
dowej. 

POpiopoUie Chr'ześłiłańshłe 
Hale RleJe HOś[!uszkl 13 
w s~ystko dostać tam można. 

do siebi'e, Móry był slkubkiem jego defek­
tu umysłowego, nie pozwa'la·r mu odgad­
nąć, o co właśC>iwie chodzi. Poczucie sIn 
boś,ci napełniało go smutkiem. Mielli mieć 
dziecko. bo byli żo'naci, powiedziala He­
lena. To rozumi.ar, al~ ,po'zat'em staJ 
przed lza,gadką, 'której jego mózg' nie mód 
rozwiązać. 

Odyiby ohtOIPCU sześcio 'lub M.miolet­
niemu powi'edziano, że jego matka b~­
dzie miała dziecko, przyją\lby to tak sa­
mo. jak Talbot to uczynił. Chłopak rOZll~ 
mie, że będzie miał braciszka bb sic­
strly.c:zkę. a'le jak i dlaczcgo się to dzie­
je. tem się zupełnie nic interesuje; to jest 
właśnie cecą niedorozwiniętego jeszcze 
umysłu. 

Rzecz zrozumiała 11 małego c'hla,pca, 
by ta jodn.ak z!ym znaki'em uTalbota: 
świadczyła ona niedobrze o jei;o staniL' 
umystowym. 

W inny,eh wypa'dkach tcn brak pytań 
.ze stwny Ta'lbota, bynbv \'.' ywofa,t odpo­
wiednią ·interwencję Heleny; tym razem 
jednak yego mil.czenie b)1lło jej ostatecznie 
na ręKę, albowiem nie T1'otrzebowata 
przed ,niun krama~, brzydziła się Ikra'm­
stwem. 

(d. C. n.) 
l ..... ::0: ............... 
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W labiryncie życia łódzkiego. ZAMIAST FEL.JfTONU. • 
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Jaey właśeiwie jesteśmy my, .łodzianie? Wolna... walutowa. 
Chociaż dolar nie mial ocho'tv piąć się 

w górę. w cukierence na czarnej gieM:~e 
wrzało iak w ulu. 

OgólnC\ sensacie budzHa sma,wa 'Sza~ 
fafszerskiei na Węgrzeoh. Kaide wielkie środowisko ludzkie ma swoiste cechy. 

Uczna I!rupa stałvch bvwa1ców cukie 
ren'ki. podwlona nad iedna szklanka herba 
tv. dysputowała zawzięcie. Przyjrzyjmy się i naszym, w zwierciadle kilku przykładów ••• 

Podobno Francuzi najbardziej ze' wszy 
~tki('h narodów odznaczaja sie 1Uzecznoś­
cia. Niemcy, łako dobrzv kupcy. sa bardzo 
uprzejmi. Sztywni Ansdicy sa ooprawni· w 
lmżdvm caJu 

Jacy jesteśmy? 
Nie wiadomo mi. jakie~o zdania sa o 

nns cud7oziemcy. a olcreślić sie samemu i 
to w dodatku tak ryczałtnwo i lalconicz­
nie byłoby rzecza trudna i odDOwie­
dzialna. iako że określenie to - takie CZY 

owaide byłobY. siła rzeczy. subiektyw 
ne ... 

Można wiec opinie o swoim wl.a·snym 
/l.arodzie - cona.ivrvżej rozróżnkzJkować 
j określić ziomków szczeg-ólowo. zależnie 
Jd dzielnicv i miasla. skąd pOchodzą ... 

J tak wiec: Poznaniacy odznaczaj a sie 
miła uorzejmościa. ..łralileusze" lubują 
sie worawdzie w tytułomanii. ale sa jed­
nak dla każde20 mniej lub wieceJ 2rzeczni. 
my zaś. bYli .. Kon2resowiacy" -

Tu znowu subiektywizm zag-raża trąf· 
~o§ci sądu ... Za,stosuiemv jeszcze większe 
i jeszcze oslroż,nieisze różni'CZ!kowani·e: 

Warszawiakom nikt me odmówi euro­
'lejskie20 szyku i o2łady w Obejściu. ło­
dzianie - - - -

Tu trzeba mi znów odłożyć ,pióro na 
chwilkę. jakże bo wY'Clać krótko i węzIo­
wato osąd o wspÓ'lobvw.atelach. z którymi 
człowiek s·am ulrzvmu,j.e svosunki. styk.a 
się ciaR:le i na każdym kroku - przez 
których. o'stalecznie. może byc osobiście 
'1)()ciag-ni'ętv do osobistej odp'owi.edzialno­
ści? .... A nuż niepochlebnv osad uznają za 
!1iesprawiedliwy? ... 

Podajmy lepie.i ki'lka przykładów. a .. ca 
tość sama sir zlo·ży" ... 

W CUKIERNI. 
Rojno i gwarno jest przed wieczorem 

u Gostomski1ego. Wre życ·ie ka wiarni lód'Z 
ki ej pOd znakiem haussv i baissv dolara ... 
Ledwo zdobyłeś opuszczony przed chwilą 
sTolik i chc'esz się pogrążyć w lekturę 

dzienników. 
Na gil e - szturcha cię kToś PO'fE~·czą 'krze 

sra w plecy. następnie - siada formalni·e 
na tobie ... Odwra<:asz się - to ja'kiś mto 
dv obywatel p'rzysi.rud'l się do sas.iedniego 
stolitka. a że jest ciasnl(), wiec musiał zdo­
bvte krz'esel1ko swe postawić tak. jak się 
dało ... 

To samo dałObY się wprawdzie zrobić 
również J}() uprzedniem przeproszeniu cie 
bie i prośbie o DOsuniecie sie odrobine. wo 
be~ nacier<ljącego na ciebie ... tylnego iron 
tu mlodeJZo 2entlemena ... 

Zatapiasz sie znów w gazetę. Po ch\v,i 
H (s,a·m nie wiesz. kiedy właściWli'e, bo po 
110 \\'... Paryżu tVllko panuje niepotrzebne 
z.l!ola forma proszenia w t<lkich razach o 
POz\\.·o!enie ... ) - dosiadło się do twel,Q;o sto 
J:ka d\yu spa'~Lvch matadmów cz.arnej giel 
dv i poprzez le.ktmę twoją dźwieczy mHa 
\:ol1\\'e!'sacJa: 

- No? 
- No ... Jak na siedem i pół. to może-

mv ten in~eres zrobić. iak nie. to nie ... 
- Na suminie nie m02e. Chyba, że 

dolar oóidzie w 2óre. 
- Daj Boże. dai Boże ... 

W TRAMWAJU. 
Na platformie .. jedynki" ścisk i Hok -

Kondu1ktor ledwie może sobie dać radę. 
- Pan będzie laskaw przepuś'cić mnje. 

·.Ta tu wysiadam. pros! młoda seminarzyst­
kat 

- A ildzie ja - panience na nos wejdę, 
C~y co? Widzi pani, że niema mieisca'!." 

- Prosze do wa2lonu, panowie. w środ 
ku jest Jeszcze miejsce - mówi błagalnym 
2łosem konduktor. 

- Ale ia musze tu wysiąść ... słychać 
znów proszacy JZłos panienki. Bo DoJade 
dalej ... 

- O - wa, to panienka DOjedzie ... Co 
łest? .... Ja mam sie martwić? 

- Nie pchać tak - do diabła! CQ to 
jest? Co mi pan pO n02ach łazi,? 1 

Tramwai mlia już drugi orzvstanek -
seminarzystce na płacz sie zbiera - wciąź 
jeszcze nie wysiada ... 

Bo .. kto nie ma zdrowych oieścl. łettlu 
w życiu ( a w Łodzi naoewoo) sie nieszcze 
ści"... - brzmi refren iakieiś oiosenki ka 
baretowei ... 

Przvkfadów ta'kich możnabv z iycia 
t6dzk:e.lw powvcia,gać .. żywcem" 'tuziny 
Jesz'cz·e. ale mvśle. że 1 z pOWyższych "ca 
rość sie skrada sama" dostatecznie ... 

Jacv wiec wt'aściwie .jesteśmv my. ło­
dzianie - dopowiedz sobie s,am.czvtelni 
ku... (faun) 

- Pomvś pan 't y1kl() , co za ,in!f·eres! Bel, 
patpntu i podatków. a dywidenda kOilos.al 
na. Fatszvwe banknotv! 

- Pan myślał, że pra,wtdz.iwe? 
- Co za różnica fa tlSzvwe. CZy praw· 

dziwe? Fa?szvwvch się nie rrzvma. ty lik f' 

zaraz v: kur.s puszcza - fu i wszvstlko. 
- Takie g-rube ryby na czele i wsypa? 
- Co znaczy g-ruhe' ryby? NaJlepszy 

kl()ń też się po,tknie . . ialk zWyCzajny doroż· 
karski. 

- Wvpluń oan tO słowo - rzekt po~ 
w,aż'n;'e siwv jel!omo<ść o rybich oczach.­
CZY za patrjotyzm i wojnę si-edzia't kro w 
kryminale? 

- Co ma jedno do d'ru-g;e'g'O? 
- Bardzo dU1żo. bo to .i,es! da~szv ciąg 

W restauracji. 
wojny i nilC wiecei. Tra~tat wersalski. Li-
2a Narodów. Locarno. a furaz Genewa ... 
Co iest? Cial~de tylko mowa o rOZlbroje­
niu! Nie można woiować armatami i g-aza· 
mi - prawd.a? Ale. ża'den traktat nie po. 
wiedział. że nie wO'łno prowadzić wojny 
w,alutowei? 

- Racja! 
- KaMemu przvs!u<g1lj,e wojna lldwe'to 

wat kto bmui Innemu państwu robić wa­
lute węgierską? CZy w którym traktacie 
była o tern mowa? 

- ŚU,czuie powied'ziane! - zabrz.miał 
chór. 

Jel'!omość o rybiich oczach prawU w 
dalszvm c1ąR:U. 

- Można się spodZiewać wojny odwe­
vowej. ale kto i R:dzie ją ,poprowadzi - '00 
t.aiemnica. 

- A kto wvg-ra 'taką wojne? 
- Kto będzie produkował najmocni;e} 

Ciośf: - rak idzie interes, panie gospodarzu ~ 

szą walutę. a wiec funty. dolary ... To jest 
śPcznv interes takie wojowanie bez huku, 
bez krwi rozlewu i ofiar!... Kto sDrvtnie';. 
szv l bardziei wpraW1l1V. z pewnoślCJią wv­
.l!ra ... Za kilka lat sformują się w niektó­
rv-ch państwach cale bataUonv do Teg-o in­
:teresu. zlożone z ludzi fachowych i zdol­
nvch. 

Właściciel: - W cale nieźle, nie mogę się skari:yć. Przed chwil" 
zarobiłem 30 złotych. 

- Jestem zaciekłym pacyfisTa. 3Jle w 'ta 
kiei wo.tnie wzia:tbym udział choćby zara,i. 

- I ia! I ia! - zakończył chór. Gość: -- l akim sposobem? 
Właściciel: - jakiś pan chciał wziąć na kredyt kilka butelek wina, - Powiedz pan. w jakiem państwie j 

kiedy bedzie werbtl'Ilek? a ja mu nie dałem. 

!iMA44P& zw- • - Ba. że'bvm ja wi edzia.f. to im bym 
tu ni'e siedział z wami w cukierni! A. 

Ukarana swawola. -
J~lY~ [bIODla puymanł ~o ielomej ła~Ii[J. Ładny interes zrobił szo .. 

fer z ul. Cegielnianej. 
Dopiero gorąca woda odlepiła organ mowy. W dniu wczorajszym okolo godz. 4 po 

pol jakiś nieZil1any osobnik wynaiął na 
przVSltanku t,ramwajowym przy ul. Ce­
gielnianej dorożkę samochodową. 

We wsi Górka, położonej w DOwiecie 
łódzkim synek zamożnelZo wieśniaka Wa 
lentello Strachlaka. jak zwykle rano Wy­
brał się do szkoły. 

Si,arczystv mróz. jaki ostatnio pan~o ­
\\<iat, bv dla 10-letl!1i,ego Janka ni'czem. ly 
Wy, iak rteć chłopak. znalazłszy sie na szo 
sie. D02nał do cetu swej oieszei oodróży. 

Zimny wiatr siekł mu poli-czki. na które 
wvstaP'ilv z,dr'owe rumieńce. 

I bv!1Jv z pewnośda, dobieg-ł tak do 
sz!koty. gdyby nie następujący wvpadek 

W poświście wiatru uslvszat nagle za 
sobą: 

- Ja-nek! Jaaanek! 
\iVvraźnie ktoś krzyczał za ni'In. nie 

mOlg-q'C g'O pra wdO'podobnie dO'Pędzić. 
Obrócił się przeto nasz Janek i w od.le 

dości 50 kroków od siebie uirzal dw6ch 
rówieśników i towarzvszv zabaw dzieci,ę 
cVlch. zdążającpch również dlO sZ'ko'ly. 

W mi:g się zrówna~ z nimi. 
- A to ci mróz siarczysty! - rzucił mu 

na przvwitani·e jeden z chłopców. 
- fe tam 1 Taki mróz to jeszcze nIc -

odoowiedział im lekceważaco nasz Janek. 
- lio, ho, jakiś ty ci'eptv. Jan!kIu!! -

rz,ekł któtliwv kompoan POdróżv. 
Akurat mijaH jakVś niewiełki przy;droż 

ny slup. o·p.atrzonv żel.azna tabl<iczką po­
śmdku. Taka sobi<e zwvkta t.abliczka z ja 
ki<mś napisem. Kłótliwemu WO.itko,wi to po 
da,lo pewna myśl.: 

- Słuchaj • .Janku! Jeśliś taki zuch. to 
Dfzvtknii reke na 5 minut 40 tej żelaznej ta 

bUczki. Zobaczymy. czy wytrzymasz. 
- Co rekę? Ja m02e nawet iezyk przy 

tknąć i też mi nic nie bcdzie - odpaQioł za­
perwnv cl1topak i - sko-czvW'Szy do- slup·a 
- spelnil to. co powiedział. 

I fu na.stą'piła rzecz stra<szna. 
Ponieważ dnia teszo panował mróz Idl 

kUllastostconlowy iezyk sw .... wolnef!o chło 
o3ika orzvmarzł natychmiast do żelazneJ 
tabJky i nie dał .się oderwać. 

Dopiero Jed.en ze starszych kmio,tków 
przechodzący aikurat droga pośp'ieszvl mu 
z pomocą; przyniósłszy z oobliskie2o do­
mu wody I!:oracei. zaj)Omoca którei odle­
Dił chłooalwwi język. 

Chtl()J)iec pragnąc oderwać język tak go 
poranił. że leży beznadzieinie chory w do 
mu rodziców. 

Tak się zwykle ko,J1czą weso,le igralSz· 
ki. 

OS()ibTI'ilk ów 'zażądał odwiezienia go do 
Pabjrunic. Zatadowawszy do samochodu 
Jalkieś dwie palki kazał się wieźć na dwo­
rzec fabryczny w ce1u rzekomego wYku­
pienia towaru. 

Przed dworcem nieznajomy pożyczyl 
od szofera 60 zł. i udawszy s'ię na dwo­
rzec więcei nie pow.rócit. Ulotnit się jak 
kal111fora. 

Po godzinnem oczekiwaniu na pasa· 
żera, naiwny szofer udał się do kom. po· 
Iicji, gdzie sItwierdzono, że w pakach by­
ty trociny. 

......... Niił .. ..-a -
Wczesne pianie czerwonego kura. 

Pożar stodoły i obory na Dołach. 
Na Do~ach tuż tuż ulicy Brzezi,ńskiej 2QrOCZ,11e~w stodołę, ldóra również do­

w posesji M. lienskiego )}Od numer'em 10, s.zczętnie spł<męła. 
w dniu dz·isiejszym o godz. 5 rano wy· Dzięki energicznej akcji zaalarroowa-
buchl groźny pożar. llyoh I .j II-go oddzialów straży ogniowej 

Rozszalały żywiOł pochłonął oborę, pożar po trzyv.odz.innym wysiłku zlokali­
z której nie zdołano wyprowadzić żywe. zowano. Tym sposobem ocalono szereg 
go inwentarza. Silny wiatr, Jakby sprzy budynków poloż,ony'ch w strefit ognia. 
siąv,łszy się z niszczycielskim żywiOłem Straty powaŻine. 
przeniósł ogień z kolei na pełną zbioru te-
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Zawody bokserskie w Łodzi. 
Z Łódzkiego klubu bokserskiego weźmie udział 

p. Jarociński. 
. '(C-S) StaralIliem kiubów sporlowYch 

Union w Łodzi .oraz Kmsche i Ende:r w pa 
bjanicach zorgamzowaoe zostaną w dniu 
Z lutego w sal1 Filharmonii wieUde zaw.o­
dy bokserskie ' z udziałem sił ,zamiejsco­
Wycłt. Jak nas 1.nfonnuje p. dyr. Kannen­
berg illa wcwrajsrem wS'P61nemposledze 
niu wyżej wymleniony-<:h kluibów PQsla­
no,yiono za.prosić Ertmańskłego ł Menkę 

z Poznania, Klarowicza z Katowic oraz 
Wcnd~o i A'Ilkera z Warszawy. Z miej-

SCiJ.WYOO sil wezmą udział .nasTępujący 

bOKserzy: Union-SN/bbe, Wagne,r, Kona­
rzewski i Czarmedkl, "Krusche i c-nder" 
- Biech, Wi1czek, LewandowsIki i Ple­
wlński. Z ŁKS weźmie udział Jarociń­
ski, Gerbich, ze względu na to iż podda 
się wkrótce .operacji nosa, udziału w za­
wOOach najprawdopod.obl1liej nie weźmie. 
Przeciwnikiem Wendego z Warszawy oę 
dx.ie K>larowj(::z. 

W~rót[e rol~o[lnie ~i~ ~u~owa !ta~ionu !~orto\Ve~o W ~a~jani[a[b. 
Trybuny na kilka tysięcy ludzi. 

(C-S) z inicjatywy ,p. dyr. Ka.nneniber­
ga, ki.ub .,Krusohe i &ide!" w Prubja'fi'i­
cach przys tępuje w młesłąoo lutym do 
hudowy wlelk>Iego stadłomt sportowego. 
:5t~djon ten po.'Yiadać będzłe w pierw­
szym rzędzie boisko footbalOWe ł bież, 
nię. 

Na:SJfępnie prO'je'ktowana jest budowa 
pierws:zego w tern mieśoie toru kołarskie­
.g"G. basenów pływackich iM. 

Trybuny. które staną W1Zdłut boiska 

fQ(.tbaloweg.o obliczone są na pomiesz­
szen-.ie kUku tysięcy widzów. 

Jak więc widzimy. o He nic nie stanie 
na przeszkodzie w wykon aniu zamiarów 
rzeczonego k>1ubu, Pa;})jani-ce 'Posiadać bę 
dą ww'rowy park s,port·owy, jakiegoby 
się nie 'POwstydziło nie jedno :z większych 
m!asI pols~ich. 

HoJnym ofiar.odawcą, który dał oh­
szary pod budowę stadionu i pOkrywa ko­
szta Jest znany przemysł.owiec p. Kruscbe. 

---0·-
A moieby tak wprowadzi t nowe paragrafy do 

statutów klubów. 
Policja na zgromadzeniach sportowych. 

Poiicyyna ostona za'czyma wchodzić w 
zwyczaj w naszem or·ganizacyjnem ży­
c iu sportowem. Za ipTzy!kładem PZPN. 
poszedt KS Jut'rzenlka w Krakowie, wzy­
wając 'Policję na wallne z~romadzet1ie_ 

Mc,żelby naelżaJo wprowadzić odpowied­
nie paragrafy do statutu klUJbów, że np. 
bez oheonośc·j -po'licji zebr anie walne nie 
jeSlt ważne? .. 

• 

lwialek lwial~ów ~oma~a ~i~ lmiany u~tawy or~~rowei. 
o nagrodę dla zasłużonych sportowc6w. 

. Kom1teI Wykooaczy Z. Z. w ciągu 
miesięcy waG(acyjnyclt ZWlrÓCn się do Mi- . 
illisterstwa Spraw Zagranl,cznyc,h z propo 
zycją udzielenia od:zmaczeń, w szcz,egó1-
ności Krzyża ZaslugL IkHlku na,jwY'bitniej­
s:zym SipOlrrowcom, kifórzy osiągnęli wy­
bitne rezu1faty niely:1ko na :zawodach ba­
jowych, a'l·e również i zagrani\cznych. 

Na propozycję tę odiPQw:iedz,ialto Milni­
slersfwo Spraw ZagraillicznYlch w listopa­
dzie, że "nie widZii mOŹlnoŚcl" przedsta­
wienia proponowanych przez Z. Z. kan­
dydatów do Kr.zyza Zas'tugi, moTywując 
odmowę tem, że odznaczeń dla siPo·l"tow­
ców nie przewidują statuty Krzyża Za­
słu:gi. 

Argumenf ten spowodował uohwałę 
Komiitefu Wykonawczego Z. Z., aby od­
nieść się do wład,z kompletnY1Ch o zmianę 
usfawy orderowej, wYchodząc z założe­
nja, że zarówno sta,tuty Krzyża Zasługi, 
iak i orderu Polonia Restituta, powinny 
p~zewidyWać moźność nadawania g.o o­
sobom, które czy t.o .odznaczyły s·lę wybit 
neml rezulta,tami spOrtowemt t wo>byh 
mistrzostwa Polski, względtt1e nagrody 
zagraniczne, czy tO są zasłuzonymi dz,ia· 
tac7.ami na wiu organizacji życia sporto­
wego. 

·--:0;-

Organ~laC!a kobiecel lekkiej atletyki. 
Umiar i takt VI organizowaniu zawod6w kobiecych. 

Międzynarodowa federa cja lekkoatle- 2) SlPo;rtem łelkkoatIelycz.nym śród ko-
tyczna zakomun·i kowala polskiemu Związ bi,e't na terenie ,PoszczególnY-Oh krajów zaj 
ko 'vv i leklkoatletyc:znemu następujące u- mują się .i opie.kują krajowe związki lek· 
chwały: . koatlerty.czne (w Po~sce PZLA). 

1) Kongres M'FLA w roku 1924 u- Zarząd MfiLA za-Ie.ca krajowym ·zwlą~ 
chwam. że sporf.em l'ek~oaUetyc.zny,m 1<0>111 umiar i takt w organizowaniu zawo­
śród kobiet zajmować się będzi·e na tere- dów kobiecych, aż do ohwili. kiedy wszel 
nie międzynarodowym specjalna komisja ~ie sprawy SPOirtÓW kobiecych będą ure- , 
sporTów Kohie-cych, wyłoniona z ZM'ządu gulowane przez odP'Owiednią mslrukcję. 
federacji; = - . 

o puhar Anglii. 
Rozgrywki zaczęły się dzisiaj. 

Pierwsze ko~o w spotkaniach prtka'l'­
skich o puhar Anglj-i rozegrane zostanie, 
dzu.iaj. Dotychczasowe rozgrywki miary 
charakter eliminacyjny dla drużyn naj­
słabszych. 

W rozgryWkach tych bierze udział 22 

drużyny I ligi. 20 d-ruglej '(dw~e Jui oa.pa­
dty) oraz 21 drużyn trz,eciei (z 44). Je· 
dyną drużYil1ą amatolI'ską są londyńscll 
Co,rinthians, którzy w tem kole SIPOtkaw­
szy s.ię !Z Manohesterem City, najprawdo 
podohniej ,poniosą k1ęskę. 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

M!YDY i piekarnie waruaw~kie ły [en~ miki i [~Ie~a f 
Co na t L "d"? o z. 

Na ooczaHm ~ru.dnia 1925 r. wobec 
zwyżki ceny żyta. oodwyższone zostały 
ceny maki i chleba do 50 llt'OSzv za t kS!:. 
VI ~r.l'ze-daży huTtowei. 

Chwi:1owa: znilżkowa kan.iunktma d1a 
ży ta sktonna wówlCza-s młvny dlo redukcji 
z d niem 6-vm gToorrria r. ub. oenv mąlki 1 
chleba do 46 ~I. za k~ .. aczkolwiek reduk 
cia ta nastąpiła kl{)sl-tem efektywnej straty 
dla m!vnów. 

Już po tvm fakcie nastąpila nowa ZWyż 
ka ceny żyta . sięllaiąc Dozi{)IDU 25 zł. i Wy 
że; za 100 k~. franco Warszawa nrzy rów 
rl"Jczesnem o02Orszeniu sie warunków eks 
oortowych dła otreb - kt6rVlCh wywóz 
wvwi'eral poważny wpływ na ka-lkulację 

młynarska. co spowodowało nowe jlrresi 
lenie w przemvśłe młynar·skim. 

Moment ten zbie~ł się z momentem zna 
czuei poprawy kursu OOISzej W1aIuty. wo­
bec czelto mtynars~ wIski·e. 3JCzkolwie~ 
n-a.Q'\Q·ne koniecznością, nie uważało za 
m<Y.lliwe nodwyższyć ceny maki. licząc 

sie 7. tem. że obserwowany sDadek lmrsu 
w alut ohcvch. Dodobnie ja·k dla nrooulctów 
mlvmlrskich. zmieni też konłunkture Wy­
wozowa dla zboża. POwoduiac obniżenie 
sic cen również żyta na rynku wewnE'trz· 
Dym dfl takie20 poziomu. aby zwyżki ce­
ny maki i chleba można było uniłm>t::, 

Oczekiwania te, na szczeście ziścit" sie 
I od kUku dni - w01bec da1szesro s,pad~u 
kursu dolara jesteśmy świadlkam1 wi~k­
SZel!0 ?:! o.f:a:ro wania żyt.a na potrzeby we­
wnętrzn e po bardziej umiarko~-:anvch ce-

nach (zł. 21 za dobre Żyto franco st. zajad. 
wzgl. zł. 22.50 franco Warszawa-ł~ódź). 

Ta! zredukowana cena żyta nie daje moż 
ności obn iżen['a obeooych cen maiki tem­
bardziej, że w międzV'czasie łwszty rooo­
dznv wzrosty o 14 proc. (zwvżka stat. za 
XII - 3 proc. i za I r. b. - 11 proc.) jed~ 
nako zda.ią>c sobie sprawę, ie nieorienŁują­
ca się w kalkulacji przemysłowe.i' część 

społeczeństwa - ~azwYczaj ttieskolfa do 
uzn.ania słuszności naibardziej uzasadnio 
nej zwyżki - pra~nie mieć uatY'chmiasto 
wy efekt z obniżenia się cen żyta. młyny 
połskie zdecydowałv sie na obniżenie cen 
mąki j z dniem 16 b. m. reduktda cenę mą 

Id pytlowej 4 O do 43.5 21'. za k2. lOCo oie 
karoia. wobec czeszo cena chleba pytlowe­
~o obniżona zostaje od tS-IW b. m. do 44 
~r. za k~. w sprzedaży hurtweł. Łódź po­
winna pÓjść za przvlkładem stolicy. 

W stosun~u do naJwyższej cen v chleba 
z ~rudnia r. ub. - opartej nie 00 najwvż­
szej cenie żyta - zniż'K.a ta stanowi dla 
mąki 13 proc .. dla chleba zaś t2 Droc. 

Godzi się nadmienić. że ustalona cena 
mąki 43.5 ~r. za k~. dotyczy maki zytniej 
4/0 najwyższ,ego ~a,tunku, natomiast mąki 
Drowinciona!ne t. zw. 50 pr.oc. sa o t do 3 . 
fU. na k2. tańsZe. 
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W porcie gdańskim. . 
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GIEŁDA. 
Notowania zł.ote~o za21'anlca: 

Za 100 złotych: Zurych 72.50, Ber1in 
noty większe 57.31 - 57.89, Wiedeń cze­
ki 98.45 - 98.95, Londyn za jeden funl 
s·mer1.iJrligów 35. 

Za~raniczny rynok pieniężny i 'towarowl". 
Londyn. N. Jork 4.85 29/32, Holandja 

12.03 7/16. FranCja 129.25, Be-lgja 107.02, 
Włochy 120.30, Niemcy 20.42, Szwajcarja 
25.15, Danja 19.51, Szwecja 18.14, Norwe­
gja 23.83, Hełsingfors 193, Praga 163.93. 

Paryż. Londyn 129.10, N. Jorlk 26.54. 
Szwa.jcarja 512.75. . 

Gdańsk. Notowa1l1ia w guldenach 
gdański,c.h: 100 marek Rzeszy 123.246 -
123.654, 100 złotych p'o'lskic.h 72.41-
72.59. 100 dolaró,.7 519.35 - 520.65, cze·k 
na LondV1n 25.2D 1/4, tele.R'rf. wYlPtaty na 
Londyn 25.22, na Berlin 123.396 - 123.704 
na Wars'zawę 72.01 - 72.19. 

Zurych. Paryż 19.32 • . Londyn 25.15.7, 
N. Jork 5.17.7, Berlin 1.23.2, Wiedeń 72.90, 
Wa'rszawa 72.50, B~areszt 0.72.6, Buka · 
reszt 2.30. . 

N. Jork. Dewizy. Lo'ndyn za jeden 
funt szteri1ng-ów 4.86 1/16. Tendencja 
mocna. Za 100 jednos-fek monetar· 
nych: Paryż 3.77 i pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 15 1. Dowóz bawetny do 

portów AHantvku i Oo lfu 46.(}(}O. we· 
Wll::łtr z kraju J8.0.(J:() . wvwó?: do AngolE 
5 (Ino. na kontynen t 24.000. Loco 21.05, 
J118 '''~ec 20.32. k\vie c ień 20.02. ma.i 19.73 -
lO.7P. H.ni'Cc 19.05 - 19.06, s ierpień 13.75. 
,-vrze::ień 18.41 , paźd z i e rnik 18.26, g-ru­
d'zir.'l 18.06. 

i'oi, nr!(>~ " . 1.5 L B8 wC'; :la. Loco 2'0.:1 1, 
sI". zeń 2n.27. marzc·c 19.74. maj 19.20, li­
piec 18.75. oaździ·e rn i'k 17.75. 

LiverpOOl. 15 1. liavas. Bawełna. Nc 
to wa nia poc·ząf'kowe. Styczeń -". ma­
rz,ec 10.32, ma,i Hl.21, li.Diec 10.06. 

Brema, 15 L Ba w e·ln a ame rykańska 
21.76 centów do1amwych za ·fus. 
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"T'EA TR M JEJSKJ. 
Dz'iś, sobota, po poludnLu, po raz przeaostatni 

w sezonie urnowym wsparniale wysŁawiona czaru 
jąca baśń scen'icma .,Kopciuszek" z Zofją Gryf­
Olszewską w roll tytułowej. Ceny od 50 groszy. 

Wieczorem po ra,z siódmy prześliczny, wio­
. ~n lany . ,~wit, dzień i noc" w pOITY'wa1ącej inter­
p~cta c; M3.Tji Malickiei i Aleksandra Węgierko, 

Jatro, niedziela, również po poJudnlu "Kopciu­
<;zek" P<J cenach zn i żonych V,rieczorem po raz 
Tlrzedostatni ,.~wit , dzień i noc" z MaJioką i Wę­
gierko. 

W pooiedzialek po raz pierwszy po cenach nil) 
niższych (od 40 groszy) przezabawna, kaJ!)ltaInie 
grana farsa Hennequm'a l Vebera .. Codzienn.ie o 
pIątej". BiJety sprzedaje kasa zamawiań dziś 
przez cały dzień, jutro w niedzielę, od 11 do 2-ei 
\>0 południu. 

We wtorek po ralZ ostałni "Sw~. dzIeń l noc". 
W środę XV-ta premiera sezonu: rozgłośny, 

lddaWllla prze.z pubHczność łódZ'ką oczekiwany 
aramat historyczny genialnego pisarza ang,jelsk'ie­
gil Bemaroa Shaw'a .. Swjęta Joama" z Marją 
MaHclcą · w rol,i tytu~owei. Reiyse,ruie Jan Kocha-
1I0Wlfcz. W głównych rola,ch męs\dJch: Koosta41Ły 
Tata:rkiewlcz (Król Ka,rol VII), WladysłalW Rysz­
łcowski (bLs,kup Cancbon) , Alfred Szymański (Wa,r 
Wlick). Jerzy Wos.kowslm (kapelan Słogumoer), Pa 
bts1ęk (aa.ste.'rd Orlęa<flski), BiadoszczyńS'ld (J1I1kwl 
zytol'), PrzY'Słat\sk1 (ArcyblsktllP), Zeromski (Bra't 
MaTofin). Kostjumy z Teatru Polskiego w Wa,rsza 
wie wed~ug prof, Karola Prycza, dekoracie Stan'i­

. sbwe Śliw:ińsklego. Kasa 'Zamawłatl W':ZI!1awia ju­
tro, w nite&lelę, od 11 TaJIloO przerwaJtle na skutek 

' odłożen.ia weńliery, wydawaJTlie zamówień premje 
r.owycn Ot'aiZ sprzedaż biletów pozostałych. 

TEĄ TR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobO'l:ę, o goozinie 4-ej po południu, po 
cenach najniższych (od 30 groszy) dla młod~ież:v 
szkolnej pr~ślLcz,ny dramat hlstoryczny w S-miu 
obrazach p. t. ,;ZbyS2'llro i DaJI11lSIi:a" z pawieśol li. 
Sien~iewLc.za "KmY"ia1:Y"; wieczorem o godzlalie 
8.15 po cenach naj!lliższycll .. Z'Jyszko i Danusi.a" , 

'.Jutro. w DAe<1złetę, Q godz. 4 1)0 poludnłtt. J)O 

eeN.Ch ml:ronych ł wJeozorem, o godz. 8.15, 1>0 
cenach ~łych "Zbysz.ko i Danusia", Ze wzglę 
du na duZe powodzenie jakiem się cieszy gra,ny 
od soboty ub. ŁygxJdnda dramat histOlTYcz;ny w g 
ooraralcll p. t. "Zbyszko i Damusia" - dyrekcja 
TeaJtru p<>sta.nowiJła ubrzymać ten dra.mat na reper 
tuarze przez cały nastę.pny tyd'Z:ień na widowi­
skach wleczo<rowych, poczem grany będzie tylko 
na widowiskach 'Popołudndowych dla młodzieży 
szk~nej. 

Wy!ł~~y M. Mali[kiei i ft. W~~ierko 
W Teatrze Miejskim • 

Prześliczna. pełna wiośnianych uśmie­
chów, słońca i humoru. kompdia-sielanka 
D. Niccodemieg-o .,Świt, dzień! noc" mi­
mo iż cieszy s'ię :na scenie Teatru Miei<;k'c 
gO fenomena'lnem wręcz powod:zen iem. za 
petniaJąc co wieczór wytwoTn~ sale przy 
ul. Cegielniane,i najdo,borowszą publiczno­
ścią nasze.g-o miasta - będzie mll~iata no 
wtorkowem przędstawieniu zejść z afi-

' sza, gdyż idea'lny pa'rooer urocze i MariI 
Malickiei. świetny advsta i reżyser Tea­
tru PolskieQ'o Aleksander WeQ'ierko. musi 
wracać do ·Wars:?awy. gdzie ma kreować 
.g-tÓwną role me<;ką w n~ibliżs7;ei nremie­
rzc Teatru Pol~kie~f). Maria Malicka n3-
lomias! zostaie nad,,1 \V gościnie na na<:le,i 
scenie i {"rać będzie, ooczvna.iac od ś rndv 
przez kilka wiccznrów popi<;ową. wielka 

. rolę tytułową w dramacie hi s tor l1C71l~rm 
Bernarda Shaw'a .. Swięta Joan na \<. kt6rą 
to ToIę uta'lentowanCl artystka-kreowała 
przed pó~tora rokiem w WalTszawie. 

MASKAR..\nA NA RZECZ SZPITALA 
W KOCH ANÓWCE. 

Dziś '0 godz. 11 \\": e:: 7. 0rrm wsal,ach Pil 
harmo11H odbę<dzie sie tradycyjna maska­
ra.da. dochód z kt6rej orZ P 7;naczonv iesf 
na szpital w Kocha,nuwku. S\vietnie Z(lT) ·")­

wiadająca sie zabawa \'vvwolata wśrfd 
szer,Jkiei inteligencii 11aszego miasfa 'O~ól­
:-Je Z.łinferesowanie i zaciekaw·jenie. Ko­
m;'fet. ktMv DrZygo!owuie cały szereg 0-
~V~!llalnvch atrakcyj, postainowit część do­
chodu przeznaczyć d1,a beztt"obotnych. -
,T en podw6jny cel balu lembardziej jesif 
2'OOOV nnn3r~i:Ł. 

Wyróżnienie europejskiego harcerza. 

Wybitny kierownik harcerstwa duńskiego toen Knuesen został zaproszony prz~ 
uniwersytet amerykański Yale iako docent nowo-otworzonej katedry wychowania 

fizycznego, 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

"Winiantwo Domowe" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE-
W DOMU I DLA SWOICH-W KRAJU 

-ADRES: ŁODZ UL. SIENKIEWICZA Nr. 4.-

Dr. 1.i":c(. nr. fT ; !'!d. 

p ~y ft U t~ K ł ft ó ż a n e r 
c · ' h·"h ... 51lor­
Vle "'1" 05(ł1:1I we­
ncr"cznl! •• no-

<. . p"r:HCIOWJę 

LeC7ell ;(' swiatłem 
(Lall1na Kwarcowa) 

promieniami Ro­
ent ' lll1l od :) -~ 
4-' , od 4- ') dla [Ją" 
Oddz. poczekalnia 

Zawath, r-c;'l .D 1 
·P'. 25-39 

Choł"O'.y skór­
ne. wener.,c~· 
lIle • maczc· 
lIIicio >In) Lec:o:e­
nie sztucznem 
słońcem "órs-

i(iem. 
DZIEUfA ,r., ,I 

telef. 28·98. 
Pr7'11mnie o I 8-11 

en l\ "' . 

~l:iim\$IIt!SI 

Piecyki i Kucl, en'{: 
przenośne. l:af\owc· 

szamotowe. 
B·ci~ 

Koimiń9cy 

Szkody wyrządzone przez wylew Tamizy w Londynie. 

Żądajcie wszędzie wyrobów 
polskich! 

- Cena prenumeraty: 
w Łodzi mIesIęcznie et 2.70 
Dla robotnik6w • - - .. 2.20 
Nb prowincii • " 4.00 
Za~ranica .. fi 6.00 

"ŁÓdzk. feRii WiSCLIł i "Kurier łódzki" iącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszefi: \ 

~ 
Przed tekstem i w tek§efe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 • •• • • • 4 • 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 

, Komunikaty • 25... • • • 4 • 
Zwyczajne 6 ,. •• • • .. 10 • 
Drobne tO gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nahnniejsz(' ogłoszenie 50 ~roszy. 

~",.- -_ .. . 
Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydavvniczc,,;o .: :i.lrjer Łódzki" 

ul 'ł--... ........ )i.. -. Wyd. Jan Stypułkowsld. 

.. 

Ogłoszenia ?:amiejscowe o 50 proc, drożej. 
Zagraniczne o tOO procent drożej. 
Za terminowy druk o~łoszeń, komunikatów ł ofiar 

adm:nistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznacz2nia l! '~-norarjum uwa­

żane Si!\ za bezpłatne. 
Rękopisów tar6wno użytych iak j.oAn. c,):cych redak­

cJa nie zwraca. 

Za red -,l ccię i wydawnictwo odpowirub 
WładYsław Ulat(/!\\ :~). 


